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Doniesienie.
Z iem ianin  w ychodzi w  k w a rta le  I. r. b. pod  tem i sam em i, ja k  do tąd , w arunkam i.
N u m era  z r. 1 8 6 5 , p o trzeb n e  do skom pletow ania, dajem y Sz. A bonentom , o ile zapas w ystarczy, 

b e z p ła tn ie ; ta k ż e  m ożna nabyć u  nas zu p e łn y ch  exem plarzy  Z iem ian ina  z la t  1 8 6 3 , 1 8 6 4  i 1 8 6 5  po 3 ta l ' 
rocznik . W  jed n y m  i d rug im  raz ie  p rosim y  zg łosić  się do nas w p ro s t i f r a n c o .

Retiakcja Ziemianina.

Profesor Virchow o trychinach.
Już w num. 3 Ziemianina z d. 16 stycznia 1864 r. po

daliśmy z ryciną rozprawę p. D r. Mateckiego o trychinach. 
W  ostatnim  czasie odbieraliśmy zapytania co do istoty tycli 
zwierzątek, a nawet w jednym razie zakomunikowano nam 
mniemanie, że trychiny są pewnie węgrami. Z tych wzglę
dów podajemy krótką wzmiankę o istocie trychin, z którą 
łączym y zdanie prof. Virchowa o tych pasożytach ciała zwie
rzęcego.

Już w roku 1832 spostrzeżono, że w muszkułach tak 
ludzkich, jak  zwierzęcych, a osobliwie w mięsie wieprzowem 
znajdują się drobue pęczki białe, wielkości 0,4—0,8 mili
m etra, które niekiedy tak obficie obok siebie leżą, że w 220 
granach, a więc w około 26ej części funta, blisko 300,000 
ich tikliczono. Pęczki te, przez m ikroskop widziane, m ają 
postać torebki, podobnej do cy tryny ; im bardziej się zwapniają* 
tern mniej sta ją  się przezroczystemi. W każdej takiej torebce 
znajduje się żyjątko włoskowate, które tylko przez mikro
skop widzieć można, 0 ,8—1 m ilim etra długie, zwykle jak 
śruba zwinięte, dla czego je  Trichina spiralis (t. j. mniej 
więcej dosłownie włośnica śrubowa) nazwano.

Zam knięte w torebce swej trychiny mogą przez długi 
bardzo czas przy życiu się utrzym ać; gdy się zaś dostaną do 
żołądka jakiegobądź stworzenia ciepłą krew mającego, wtedy 
uw alniają się z owej rozpuszczonej w żołądku wapiennej 
torebki i po pewnych przemianach przekłówają ściany kiszek, 
z których pośrednio dostają się aż do muszkułów. Trychiny 
tak  prędko i bardzo się rozmnażają, że jeżeli kto zje około 
dwustu kilkunastu granów mięsa trychinowatego, to już po 
dwóch tygodniach, najmniejszą nawet przypuściwszy liczbę roz
mnożonych przez ten czas trychin, będzie ich m iał w swem 
ciele około piętnastu miljonów!

Uwagi te kończymy twierdzeniami prof. Dr. Virchowa:
Na trychiny, które do muszkułów już się dostały, nie 

wynaleziono żadnego dotychczas lekarskiego środka; na od
dalenie trychin w kiszkach się znajnujących najlepiej użyć 
silnie przeczyszczającego lekarstw a; w ten sposób zapobiegnie 
się ich rozmnażaniu.

Aby w ogóle zapobiedz rozpowszechnianiu się trychin, 
radzi prof. Virchow:

1) jak  największą czystość paszy dla świń,
2) staranne rewidowanie mięsa za pomocą mikroskopu. 

(Skonstruowane na ten cel mikroskopy, 50—200 razy
powiększające, kosztują 6 —20 tal.)

3) staranne gotowanie wszelkiego wieprzowego mięsa, któ
rego nigdy nie powinno się jeść w surowym stanie. 
Doświadczenia w tym względzie zestawia prof. Virchow

w 3 zdaniach:
1) trychiny zabija się przez dłuższe solenie (peklowanie) 

i przez 24 godzinne gorące wędzenie.
2) Nie zabija się ich przez 3 dniowe nawet zimne wędzenie.
3) Dłuższe przechowywanie wędzonych na zimno kiełbas 

zdaje się niszczyć życie trychin. Zawijane mięso, które 
się w wielkich kawałkach gotuje, nie dochodzi nawet po 
godzinie do blisko 60° R. tem peratury, trychiny zabija
jącej; kiełbasy przy gotowaniu dochodzą do 50° R., 
kotlety i pieczeń wieprzowa, k tóra wewnątrz jeszcze 
je s t krwista, dochodzą również do tem peratury, k tóra 
ledwo wystarcza do zabicia trychin.

Machiny zc stanowiska ekonomiczno-po- 
litycznego z szczególucni uwzględnieniem  

machin rolniczych.
1.

Różnica, zachodząca pomiędzy machiną a narzędziem, naj- 
właściwiej określa się tem, że u pierwszych siła poruszająca 
nie pochodzi z ciała ludzkiego, w czasie gdy ostatnie służy tylko 
za uzbrojenie lub zastępuje członki ludzkie. Tak np. pług lub 
strzelba są machiną, rydel lub dmuchawka im odpowiedniemi 
narzędziami. Młot uważać można za pięść bardzo tw ardą 
a nieczułą, dymaczkę za silne i wytrzymałe p łu ca ; obcęgi po
dobnie jak  palce, łyżka podobnie jak  dłoń, nóż w tenże sam spo
sób działa co zęby, zawsze tylko w wyższym stopniu. Niektóre 
machiny przeciwnie zupełnie do robotnika przyrównać się
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dadzą. W  ogóle n arzęd zia  n a tu ra ln ie  s ta rsze  są od m a c h in ; 
nie podobna zapoznać stopniow ego postępu , jeźli k ra jow iec 
a u s tra lsk i poluje ty lko  z pom ocą dzidy i pa łk i, cokolwiek wy- 
k sz ta łceń si A m erykanie używ ają dm uchaw ki lub łu k a , my 
Europejczycy strzelby. N ajdaw niejsi ludzie niezaw odnie zdo
bycz sw ą chw ytali r ę k o m a !

Ju ż  z tego w ykazuje się, ja k  przy użyciu m achin p rze
waża k a p ita ł, przy pracy narzędziem  najw iększą ro lą  odgryw a 
p raca  ludzka. M achinę nazwaćby m ożna niejako narzędziem  
wielkiego przem ysłu  fabrycznego.

2.
G dzie z jednej strony  m achina, z d rug ie j w narzędzie 

ty lko  u zb ro jona  ręk a  lu d zk a  z sobą idą w zawody na tem że 
sam em  polu, tam  niew ątp liw ą je s t p rzew aga pierw szej. O ddaje 
m ach ina usług i, k tó reby  dla ręk i ludzkiej raz  były zbyt wielkie, 
raz  zby t su b te ln e ; u rzeczyw istn ia ona więc dziwy, o jak ich  
l i te ra tu ra  ludow a w swych podaniach i baśn iach  o k a rłach  
i olbrzym ach opow iada. M achiną z sześciu złożonem i dźw ignia
mi, k tórych  dłuższe ram ię zaw sze dziesięć razy tak  d ługie, jak  
krótsze, j e d e n  r o b o t n i k  z p o m o c ą  j e d n e g o  f u n t a  
s i ł y  j e d e n  m i l j o n  f u n t ó w  p o r u s z a ć  m o ż e .  Przy 
sprzyjających okolicznościach k o rn ijsk a  m achina pom pow a 110 
m iljouów funtów  n a  stopę podnieść może, spotrzebow aw szy 
m a łą  ty lko  ilość węgla kam iennego. T ak  np. w ielki m ło t 
parow y w W oolwich całym  ciężarem  swoim  80ciu cen tnarów  
uderzyć może 2 0 0 - 3 0 0  razy n a  m inutę, ale spuści się zarazem  
i dość lekko, aby zgnieść łu p in ę  o rzecha, n ienarusza jąc  ją d ra . 
Z pom ocą walcy blachow ych w jednej sekundzie kaw ałek  żelaza 
objętości ca la  sześciennego rozc iągnąć m ożna ua b lachę 36 cali 
kw adratow ych obszaru . W yrób grubych  bardzo drutów  bez 
m achin byłby zupełn ie niemożliwym. Surow a baw ełna obecnie 
w k ilku  godzinach w gotow ą zam ieniona być może m a te ry ą ; 
ju ż  p rzed  30 la ty  kaw ał m atery i baw ełn ianej, w ielkości 72 cali 
kw adratow ych, wykończyć zdołano z pom ocą m achin w jednej 
m inucie. W  angielskiej p rzędzaln i baw ełny 750 robotn ików  
w raz z m ach iną 100 koni siły tyleż zdziała, ile 200,000 prządek, 
każdy robo tn ik  więc tyle, ile 266. Około roku  1850 po rusza ła  
o jednej sile kon ia  parow a m achina przecięciowo 275 wrzecion, 
roku  1 856 : 3 1 5 ; jeden  robo tn ik  k ierow ał wówczas 5 0 0 — 1000 
w rzecionam i, 1856 zaś 1500— 2000 w rzecionam i. P rzędza baw eł
n iana  z num erem  350 (podczas gdy ręczna rzadko  cieńsza nad 
n um er 18) przędzona bywa z jednego fu n ta  surow ej baw ełny na 
n itk ę  167 m il angielskich  d ługą , a w artość surow ego m a te rja łu  
podnosi się przez to  z 3 szylingów 8 pence na 25 fun t. szterl. 
D la wystawy przem ysłow ej londyńskiej fab ryka  w M anchester 
uprząść  kaza ła  przędzę ta k  cienką, że z jednego fu n ta  nić d ługą 
by ła 238 m il angielskich.

Z w iększą s iłą  i dok ładnością m achin  łączy się zwykle 
znaczna oszczędność m a te rja łu . Im  prędzej m ło t m achiny 
obrab ia żelazo, tem  mniej po trzeba m a te r ja łu  palnego. Ileż 
oszczędzam y p ap ieru  od czasu  w ynalezienia d ruku , oddając 
tęż  sa m ą  treść  w tychże sam ych słow ach, co w rękopisie na 
m niejszej jegoż ilości? D aw niej m usianoby pozyskać cienką 
bardzo  skórę, oskrobyw ać g rubszą , dzisiaj dzieli j ą  się do
k ładn ie  z pom ocą m ach in ; s to la rze  m usieli daw niej zheblow ać 
g rubsze deski, gdy cienkich zapotrzebow ali, dzisiaj p iłą  fu rn ier- 
ską 1 2 — 15 deszczułek z jednocalow ej w ykroić m ożna deski. 
Szczególnie zapew nia m achinom  pierw szeństw o okoliczność, że 
nigdy się nie zm ęczą, nie o słabną, p raca  ich dla tego daleko 
je s t  jed n o sta jn ie jszą  od pracy ludzkiej. Z n an a  R eichenbachow - 
sk a  m achina podziałkow a chybia w oddalen iu  k resek  podział- 
kowych ty lko o 25,000 część cala. Gdy m achiny wiele exem- 
plarzy  tejże sam ej pracy z najw yższą w ykonyw ają dokładnością, 
a  w ten  sposób u ła tw ia ją  kopiow anie m odelu, dozw alają 
też  tem  w iększych około oryg inału  zachodów. M achina do 
d rukow ania perkalów  dziennie oddrukow ać może przeszło  
12,000 łokci k ilku  ko loram i, podczas gdy ręczn a  p raca  do 
s ta rc za  tylko 3 0 0 — 400 łokci jednym  kolorem . P iękny  ten  
w ynalazek stopniowo się wydoskonalił.

Do praw dziw ie godnych podziw ienia m achin policzyć 
należy niew ątpliw ie U hlhorna a p a ra t  m enniczy. Z as tęp u je  on 
praw dziw ie ducha ludzkiego. Czuwa on za  robo tn ika , gdyby

tenże przy jednosta jnem  swem za tru d n ien iu , w rzucaniu  w lejek 
surow ych p ły t, m iał zasnąć. Aby, gdyby w tak im  przy
padku nie był m iał zadać p ły ty , nie zepsuły się wyciory próżnem  
uderzaniem  na siebie, m achina sam a wysuwa się z pod siły 
parow ej, w ahadło  zaś p racu je dalej. Aby zapobiedz oszukań- 
stw u, m achina w zam kniętem  puzderku  liczy swe obroty, a zatem  
ilość wybitych sztuk. P rzy tych i różnych innych p rzyrządach , 
k tó rem i m achina w raz ie  nieuw agi rob o tn ik a  sam a się chroni 
od zepsucia, zajm uje ona ty lko  2 m etry  kw adratow e; m achina 
ta larow a w dziesięciu godzinach 24,000 — 25,000 ta larów  wybić 
może.

Z tem  wszystkiem  łączy się jeszcze, że m achiny praw ie 
zawsze tan ie j p racu ją , niż ręce ludzkie. Gdyby nie ta  okolicz
ność, zapew ne nie znalazłyby one przedsiębiorców , gdyż przy 
równej cenie pracy robotnicy  d la ściśle obrachow ującego p rze
m ysłowca zawsze są dogodniejsi, gdyż ich każdej chwili może 
odpraw ić, nie je s t  więc zm uszonym  do założenia nieodwołalnego 
k a p ita łu  w danem  przedsiębiorstw ie. Zauw ażać m ożna u  m a
chin toż sam o, co u fab ryk , że w pewnych gran icach  z ich 
ro sn ącą  w ielkością zniża się koszt stosunkowo. M achina 
parow a bez kondenzacyi kosztu je obecnie przecięciowo z a jc d n ę  
siłę konia 2 5 0 ; 162 ,5 ; 133 ,3 ; 125 ; 120 ; 106 ,25 ; 1 0 5 ; 86 6 ; 
8 0 ; 68 ta larów  p o d łu g  tego, czy ich siła  wynosi 2, 4, 6, 8, 16 
20, 30, 40, 100 sił koni. Tenże sam stosunek , co przy  za
kupien iu , okazuje się i przy utrzym yw aniu . W i e l k i e  m achiny 
parow e W a tta  p o trzebu ją  do jednej siły konia 10 funtów  węgla 
kam iennego n a  godzinę, n a j m n i e j s z a  z nich około 22 funt. 
M achiny fabryki w E schw eiler przy 20 siłach  konia 8 %  fun ta  
na każdą, przy jednej sile konia 14 '/2 fun ta  n a  godzinę.

3.

Pom iędzy siłam i poruszającem i m achinę najw ażniejszą 
je s t p a ra ;  obok niej wymienić należy w iatr, wodę i większe 
zw ierzęta domowe. H istorycznie używ ano ich mniej więcej 
w odw rotnym  porządku , jak  je  tu  zestaw iliśm y. Między inuem i 
dowodzi tego h is to rja  m łynów zbożowych. Z a czasów M ojżesza 
a naw et jeszcze H om era używano m łynków  ręcznych, a  naw et 
tylko stęp . Po tychże zaczęto  używać młynów końm i obraca
nych, za Cycerona wmdnych. Posiadam y piękny ep ig ram at 
równoczesnego poety A n tip a tra , że niewolnice m łynkow e wy
począć te raz  m ogą, gdyż D em etrius nakaza ł N ajadom , aby 
p race ich spełn ia ły . W ia trak i weszły w używanie w IX . wieku 
po Chr. i to  najprzód  n iedok ładne niem ieckie, tak  n a
zwane ho lendersk ie dopiero w d rug iej połow ie szesnastego 
w ieku. P arow e m łyny nareszcie są urządzeniem  nowszych 
czasów.

Już  p raca  zw ierząt w obec ludzkiej odznacza się taniością 
i w iększą s i łą ;  pokarm  ich i pom ieszczenie może być prostszem , 
niż najp rostsze ludzkie, ich ub iór je s t darem  przyrody, ich 
niezdolność do pracy w wieku m łodym  stosunkow o kró tka , gdyż 
konie i woły ju ż  w trzecim  lub czw artym  roku  życia zaprzęgać 
m o żn a ; naw et ich tru p  nie sp raw ia  kosztów pogrzebu, ale 
owszem zużytym  być może ekonom icznie. P om iędzy siłam i 
poruszającem i woda i w ia tr  nietylko są  silniejsze od zw ierząt 
jeszcze, ale zarazem  w gospodarstw ie narodow em , w ogóle 
uw ażane, nic nie kosztu ją .

Gdzie wszakże nie zbywa n a  m a te rja le  palnym , najdo
skonalszą z s ił  do poruszan ia  m aehin  n iew ątpliw ie je s t para . 
W ia tr  co chwila dm ie to  w innym  k ie runku , to  z w iększą lub 
m niejszą siłą , to  znow u zupełn ie u sta je , by zuhuczyć nagle 
orkanem  wszystko niszczącym , wszelkie zryw ającym  pęta. 
P arow a m achina, rozsądn ie  prow adzona, woli ludzkiej zupeł
nie ulega, a co ją  szczególnie zaleca, je s t je j dok ładna, jedno 
s ta jn a , bez przerw y praca.

P rzed  niedaw nym  jeszcze czasem  osuszanie m okrych wy
brzeży angielskich  usku teczn iano  z pom ocą w iatraków . Gdy 
jed n ak że  w ia tr  przez d ług i perjod  czasu  dąć zaprzeą ta ł, cały, 
dość kosztow ny zak ład  zupełn ie  był bezużytecznym . Jed n a  
m achina parow a, k tó ra  420 funt. szterl. kosztow ała, zaprow a
dzona n a  ten  cel w dobrach hr. R ipon, podn iosła  czysty zysk 
z 6000 akrów  o 20 szylingów z a k ru  ( l ' / 2 m orgi pr.), zatem  
o 6000 funt. szterl. (42 ,000 tal.) rocznie. Z n an ą  je s t rzeczą, 

i jak im  s iła  wody podlega przeszkodom  przy jej użyciu, czy to
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w czasie mrozów, czy suszy, a  najniedogodniejszą, że każdy 
zak ład , siły wody używ ający, przyw iązany je s t do m iejsca, co 
nie dozw ala skup ien ia  większych sił w jednym  p u n k c ie ; fa
bryki rozproszone być m uszą po calem  te ry to rju m , co znowu 
n iekorzystn ie w pływa na ofiarow anie rą k  do pracy.

Z auw ażyć należy, że koszt, z jak im  pracujem y m achiną 
parow ą znacznie zm niejsza w zgląd na to, iż koń rzeczywiście 
m ało  nad 8 godzin dziennie jednosta jn ie  pracować może, m a
china więc parow a z s iłą  100 koni w zastosow aniu  300 
koni zastępu je . W  Anglii liczą u trzym an ie  m achiny paro 
wej na ys kosztów, w ynikających z u trzym an ia  odpow iedniej 
liczby koni.

4.

P r z e w a g a  wszelako p r a c y  m a c h i n ą  n a d  p r a c ą  
r ę c z n ą ,  ja k ą  w poprzedzających niniejszy rozdziałach  uw a
żaliśm y, m a  s w ó j  p e w n y  o g r a n i c z o n y  d o k ł a d n i e  z a 
k r e s .  Z akres ten  je s t w iększy, im  więcej ku sporządzen iu  
pew nego wyrobu po trzeba ciągłego pow tarzan ia się jednej i tej 
sam ej operacji. Gdzie zaś wyrób w ym aga n astępu jących  po 
sobie rozm aitych  poruszeń, tam  przew aga m achin niknie, szcze
gólnie gdy te  poruszenia, stosownie do indyw idualnych w ła
sności surow ego m aterja łu , zatem  wielkości, k sz ta łtu , tw a r
dości i t. d., m uszą być bardzo  różne. D.> przędzy n. p. m a
china nader okazuje się stósow ną, gdyż dobroć jej szczególnie 
zależy od równej wszędzie grubości i siły  przędziw a. D obrze 
p rzygotow ana m aszyna nierów nie reg u la rn ie j i dokładniej 
pracuje, ja k  rę k a  ludzka.

Gdy do zaprow adzenia pracy m aszyną w każdym  praw ie 
razie po trzeba większego k ap ita łu , a p rzynajm niej tenże k a 
p ita ł znaczniej się unieruchom ią, ja k  się to  dzieje, gdy uży
wamy pracy ręcznej przez w ypłacanie zasług  lub  najm u, to 
też  może ono ty lko tam  być korzystnem , gdzie m ożna liczyć 
na znaczny odbyt płodów pracy. Im  droższa m aszynerja, tem 
znaczniejszym  zaw arunkow ana odbytem . Z n an ą  je s t rzeczą, 
że koleje żelazne niezm iernie u ła tw ia ją  ruch podróży, wsze
lako w ym agają one rozw iniętego ju ż  do pewnego stopn ia ru 
chu, by się mogły opłacić. O m nibus lub dorożka uw ydatn iają  
tu  korzystność większej lub m niejszej m achiny. Pod ró- 
wnemi może być uw ażane w zględam i ośw ietlenie gazem z skom 
plikow aną jego m aszynerją ; gdzie chodzi o jednosta jne  ośw ie
tlen ia  w ielkich lokalów w w iększych m iastach, niezaw odnie 
ono się opłaca, gdzie jed n ak  po trzeba m niej jednosta jnego  
ośw ietlenia, tam  stosow nie gaz produktem  m niejszych, mniej 
kosztow nych m achin zastępujem y, boć każda świeca, każda 
lam pa je s t  fab ryką gazu en m in ia tu re .

Dalej nie należy zapom nić, że m achina przeznaczona je s t 
do zastąp ien ia  pracy. G dzie więc w cenie tow aru  k o sz ta  pracy 
stosunkow o do w artości surow ego m a te rja łu  m ało znaczą, tam  
często naw et znaczne zm niejszenie tych m ałych kosztów  pracy 
przez zaprow adzenie m achiny nie może do ty ła  zwiększyć od
bytu , jakby  tego kosz ta  m achiny sam ej wym agały. T u  więc 
m achina pracy ręcznej z zaję tego  przez n ią  stanow iska wy
przeć nie zdoła. Sam o się  przez się z re sz tą  rozum ie, że 
gdzie p raca  w ym aga chwilowego rozum ow ania lub  w cale tw ór
czości gieniusza, tam  nigdy m achina pracu jącego  zastąp ić  nie 
zdoła. I  ta k  więc m achiny do p ran ia  w domowem gospodar
stw ie m ało  przydatne, gdyż albo z m iejscam i zabrudzonem i 
zby t powierzchow nie i lekko się obchodzą lub  z czyściejszemi 
zbyt ostro . W ynalazek  fo tografji m echanicznym  odpisywa- 
czom przyrody n ie jedne m ógł zgotow ać niedogodności, nigdy 
on wszakże nie zdoła zastąp ić  praw dziw ych m alarzy, stw a
rzających  niejako przyrodę więcej jeszcze praw dziw ą, ja k  je s t 
n ią  w danej chwili. Tęż sam ą różnicę znachodzim y pomiędzy 
złotnictw em , ja k  je  w ykonyw ał B envenuto  Cellini, a  m echa- 
nicznem  w yrabianiem  ozdób zło tych  w tysiącach exem plarzy 
wedle jednego wzoru.

5.
Przechodzimy do uważania s t r o n  d o d a t n i c h  i u j e m 

n y c h  machin i przemysłu na ich używaniu opartego p o d  
t r z g l ę d e m  g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o .

N ie podlega tu najmniejszej wątpliwości, że dla publi

czności konsum ującej czyli, innem i słowy, dla bogactw a n a ro 
dowego w ogóle stro n y  dodatn ie  najzupełn ie j p rzew ażają. 
Bogactwo narodow e zw iększa się z każdem  stosownem  po
lepszeniem  m achin, ponieważ po trzeb a  na ten  sam  zakres 
produkcji mniej pracy ludzkiej, bo m achiny, ja k  już  R icardo  
pow iada, tylko tem  się zasługu ją , że oszczędzają więcej daleko 
pracy i trudów , aniżeli sam e kosztow ały. Możliwem w idei 
je s t w praw dzie, że w ten  sposób zastąpiona siła  robocza od tąd  
próżnuje, ale bynajm niej nie praw dopodobnem . Spółeczność 
nie em ery tu je  do tąd  używanych robotników , k tórych  za stąp iły  
m achiny, dożyw otnią w ypłatą  tegoż sam ego najm u, a ro b o tn i
ków zm usza potrzeba i poczucie godności człowieka do szuka
nia innego zakresu  działan ia . P ra ca  ich w tym że zak resie  
w ykonana pod względem gospodarstw a spółecznego je s t w ogóle 
czystym zyskiem . N a szczęście ta k i nowy zakres dzia łan ia  
zwykle leży tu  obok daw niejszego, gdyż czynni p rzedsiębiorcy  
oszczędzonego k a p ita łu  zwykli używać ku zw iększeniu swego 
przedsiębiorstw a. P rzyroda sam a we względzie na gospo
darcze w ynalazki w ten  sam mniej więcej postępu je sposób, 
ja k  społeczność we względzie na p a te n ta  n a  w ynalazki wy
dawane. Z początku  wynalazcy u daje  się sam em u jedynie 
ciągnąć zysk ze swego w ynalazku, publiczność zaw sze jeszcze 
daw niejsze płaci ceny, podczas gdy jego  kosz ta  produkcyjne 
się zm niejszyły, to też zysk jego niezw ykły. Z czasem wszelako 
rośnie konkurencja, w ynalazca zm uszony w własnym  in te resie  
do rozszerzen ia przedsięb iorstw a a zniżenia cen, k tó re  sp ad a ją  
aż do zrów now ażenia kosztów produkcji. O stateczny więc 
i trw a ły  zysk m ają  konsum enci, m ogą oni te ra z  m niejszym  
kosztem  też sam e i więcej jeszcze spraw ić sobie przyjem ności, 
co daw niej.

M ało gałęz i przem ysłow ych tak  dowodnie pośw iadcza 
prawdziwość wyżej wypowiedzianego zdania , ja k  wyrób b a 
wełny w Anglii. W edle B aisnesa w ynosił dowóz surow ej baw ełny 
do A nglii w 1697 r. 1 ,976,000 fu n t.;  w 1764 r. 3 ,870,000 fun t. 
Gdy zaś w 1767 r. wynaleziono m achiny, w ynosił dowóz 
w 1786 r. 19,475.000 funtów ; w 1805 r. 59,682,000 fun tów ; 
w 1825 r . 244 ,360 ,000  fun tów ; w 1830 r. 259,856,000 funtów ; 
w 1848 r. 713 ,000 ,000 ; w ia ta c h  1850— 1857 w przecięciu 
877,000,000 funtów.

Jeźli konsum eja stan ia łego  wyrobu w tym że sam ym  rośnie 
stosunku , ja k  cena jego spada, wówczas w artość bogactw a 
narodow ego pod względem z a m i a n y  (Tauschw erth) zostaje  taż 
sam a; zw iększa li się ona w w zrastającym  stosunku , w artość 
bogactw a narodow ego nie tylko d la u ż y t k u  (G ebrauchsw erth) 
ale i dla z a m i a n y  się pow iększa. Spróbujm y w yjaśnić to 
p rzy k ła d em : Jedno  dzieło p isane płacono przed wynalezieniem  
druku  nie rzadko  4 — 500 czerw onem i zło tem i, n ik t przecież 
nie zechce wątpić, że nasze biblio teki publiczne i p ryw atne, 
zapasy naszych księgarzy i t. d. razem  wzięte, w iększą m ają 
w artość pieniężną, niż rękopisy w XIV. wieku.

Dość często zdarza się słyszyć zdanie, szczególnie 
u starszych wiekiem współczesnych, że wyroby machin przy 
piękniejszym zewnętrzu mniej są trwałe, jak płody pracy 
ręcznej. Może do tej skargi nie m ało przyczynia się zwykłe 
złudzenie starości, jakoby czasy w ogóle coraz stawały się  
gorsze, w każdym razie mniej rzetelne; jakoby za dawnych 
czasów nawet trawa była zieleńsza. N ie dziw, boć ją  zdrowszem  
młodem okiem widziano. Jeźliby skargi te nawet miały być 
uzasadnione, trudno dopatrzyć technologicznej przyczyny, dla 
którejby praca machiny mniej m iała być trwałą, aniżeli praca 
ręczna; przeciwnie, niewątpliwie większa dokładność i regular
ność pierwszej na trwałość produktu najzbawienniejszy wpływ  
wywrzeć musi. Łatwiej uwierzylibyśmy, że produkcja suro
wego materjału nie zdołała dotrzymać kroku coraz bardziej 
wzmagającej się łatwości wyrabiania, w wielu razach używać 
więc trzeba gorszego surowego materjału. Zresztą przy 
łatw ości wyrobu stała się dzisiaj potrzebą dość częsta zmiana, 
nawet u tych klas społeczeństwa, gdzie dawniej o niej po- 
m yślić nie było można. Któżby dzisiaj chciał nosić suknią, 
zrobioną jak najtrwalej i z jak najtrwalszej materji, przez 
la t dziesięć i zapłacić za nią więcej, niż dziesięć razy tyle 
z góry, gdy dzisiajszy przem ysł za dziesiątą lub nawet dwu
dziestą część ceny dawniejszej corocznie wedle upodobania



i potrzeby zm ienić ją  dozwala. Że tak samo ma się rzecz 
ze sprzętami domowemi i innem i do wygody i użytku słu żą-  
cemi przedmiotami, o tem zapewne wspomnić zbyteczną. 
W zgląd ten bez wątpienia m ógł wpłynąć na trwałość wyrobu, 
gdyż przem ysł do upodobania większości konsumentów stoso
wać się musi, ale, powtarzamy, pod względem technicznym  
machin za to pociągać do odpowiedzialności nie można.

W edle tego, cośmy wyżej rozprowadzić usiłowali, trudno 
zaprzeczyć, że nietylko każdy, o ile jest konsumentem  
(a wszyscy nimi jesteśm y), wzbogacił się z zaprowadzeniem  
machin, ale i spółeczność w ogóle. Pomiędzy rokiem 1756 
a 1815 państwo Wielkiej Brytanji liczyło 33 lata wojny, i to 
nie rzadko jednocześnie z większą częścią Europy i Ameryki 
prowadzonej. Jeźli naród sam nietylko pod względem poli
tycznego wpływu, ale i pod względem bogactwa w tym właśnie 
perjodzie najświetniej postąpił, to policzyć to należy prze
ważnie na karb wielkich wynalazców machin, jak: W att, 
Hargreaves, Arkwright, Crompton i inni.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Łatwy a niebosxtowny sposób hodowania 
pięknego ziarna.

W iemy o tem, że dobre przymioty ziarna znacznie pod
wyższają wartość zboża, które staramy się wprawdzie popra
wić przez sprowadzanie ziarna czasem i z dalekich krajów, 
ale to nie zawsze się u nas udaje albo, co najczęściej się 
wydarza, po kilku latach się wyradza, jużto z powodu od
miennego klimatu, już dla braku kultury lub odpowiedniego 
składu ziemi. Zdumieć nam się przychodzi, gdy zastana
wiamy się nad tem, dla czego nie wstąpiliśmy od dawna 
w ślady tych intelligentnych rolników, od których dia po
prawienia naszych zasiewów zboża nabywamy, dla czego nie 
zdobyliśmy się na tyle racjonalności i pilności, aby mieć 
piękne ziarno własnej produkcji, zwłaszcza, że to przedsię
wzięcie ani wielkich nakładów, ani mozolnej pracy, ani też 
głębokiej nauki nie wymaga. Najwięcej rozpowszechniony  
sposób ulepszania ziarna jest zupełnie prosty: wybierają się 
na polu kłosy zupełnie dojrzałe, wielkie, pełne, z pięknem  
ziarnem. W ykruszone ziarno sadzi się (jeżeli jest ozime) 
w pierwszych dniach września w rzędy w 8 calach odległości 
na głęboko uprawionej i wymierzwionej ziem i; na wiosnę 
piele się i obsypuje ozimina, aby m łode wypusty m iały więcej 
pożywienia. Gdy ziarno dojrzeje, wybierają się  tak samo, 
jak roku poprzedniego, kłosy z najlepszem ziarnem, i takowe 
sadzi się podług wyżej przytoczonej m etody; w trzecim roku 
powtarza się taż sama manipulacja, i dopiero w czwartym  
roku, kiedy przez to kilkołetnie poprawianie ustali się gatunek  
zboża, sieje się takowe na polu; tym sposobem rozmnażając, 
przyjść możemy stopniowo do wystarczającego na zasiew za
pasu. A le że i to, jakkolwiek dorodne zboże, po latach 
kilku drobnieć i coraz słabszy plon wydawać będzie, należy 
zatem  szkółkę zbożową nieustannie utrzymywać, któraby do
starczała w lat kilka wyborowego ziarna do zmiany za
siewów.

Założyłem  podług wyżej opisanej metody w 1858 r. 
szkółkę żółtej pszenicy i żyta polskiego. Na wystawie pło
dów Towarzystwa Rolniczego w Gnieźnie 1 września 1861 r. 
przedstawiłem  okazy hodowanego zboża w k łosach; wielu 
z członków Towarzystwa, którzy mieli udział w owej wy
stawie, zapewne i dzisiaj jeszcze sobie przypomną tę nie
pospolitą siłę krzewienia, która z jednego ziarna psze
nicy wydawała pszeszło po 50, a z jednego ziarna żyta 
trzydzieści kilka kłosów. Z tego zboża zasiałem  1 morgę 
pszenicy i 1 morgę żyta po 5 garncy wysiewu na morgę na 
ziem i w wysokiej kulturze. W następnym roku sprzątnąłem  
z tego zasiewu pszenicy 20 szefli 6 garncy, żyia 15 szefli 
i 9 garncy; ziarno było piękne i, pozyskało uznanie komisji 
na wystawie rolniczej w Gostyniu w 1862 r.

Gdy zważymy, że hodowanie zboża do siewu tak mało 
wym aga nakładu i pracy, a stosunkowo tak znaczne przynosi

korzyści, musimy przyjść do przekonania, że w każdem gospo
darstwie powinna być zaprowadzona szkółka zbożowa, któraby 
dostarczała co lat kilka dobrego ziarna do zmiany zasiewów.

M a x y m i l i a n  J a c k o w s k i .
-   ■ ,

TO H  ł  1 SI W 1  ROLNICZE.
Sprawoxdanie x walnego xebrania Tona- 
rxystiya Koln. powiatów W rxcsinskicgo, 

Średzkicgo i Gnieźnieńskiego,
odbytego we W r z e ś n i  dnia 23 listopada 1865 r.
Po ogłoszeniu porządku dziennego i wyznaczenia do pro

wadzenia protokółu p. Lubomęskiego, zagaił przewodniczący, p. 
Karól Karśnicki, posiedzenie przemową zachęcającą do pracy 
ścisłej, do metody i wytrwałości w tejże pracy, przyczem wska
zał: że tylko zalety takie nadają, jak w Anglji, choć nieszlachci- 
cowi z urodzenia, miano c z ł o w i e k a  s z l a c h e t n e g o ,  d ż e n 
t e l m e n a ,  a szlachectwo zachowuje i uświęca się tylko 
podobnemi zaletam i i zasługam i, jakiem i było przez przodków  
nabyte.

Po czem przedstawiono następujących kandydatów:
1) p. Seweryna Radońskiego z Kociałkowej Górki;
2) p. Jagielskiego z Arkuszewa ;
3) p. Chrzanowskiego z B roniszew a;
4) p. Kowalskiego z C zeszew a;
5) p. Jańczakowskiego z Brudzewa,

i tych przyjęto jednogłośnie jako członków do Towarzystwa. 
Po głosowaniu wzięto pod rozwagę sprawdzenie listy członków  
i polecono p. Przewodniczącem u, Sekretarzowi i Podskarbiemu  
przejrzenie i uporządkowanie tejże ze względu na to, iż niektórzy 
od dawna bądź to obecnością swoją, bądź składkami ani znaku 
życia o sobie nie dają.

Następnie przeczytał Sekretarz protokół z przeszłego po
siedzenia. Przeciw brzmieniu tego miał do nadmienienia p. 
Budzyński, iż niekorzystne ze strony jego ocenienie pługa  
Szwarca przy okazyi odbytej próby na polu ks. Budziaka nie 
zostało opisane, z tą więc poprawką protokół przyjętym został.

Ksiądz Szamarzewski odczytał szczegółowe sprawozdanie 
z kursu pszczelniczego, odbytego w maju r. b. w Środzie, na 
którym p. Kremer, nauczyciel I. ze Środy, naukę udzielał; ks. 
Szamarzewski dołączył zarazem wniosek o dodatek dla tegoż 
p. Kremera w ilości 10 tal. do remuneracji jego, która z powodu 
zbyt szczupłej liczby elewów za nadto skromnie wypadła. 
Proponowany dodatek został uchwalony, a prócz tego przyjętym  
został drugi wniosek ks. Szam arzewskiego, aby na rok przyszły 
znowu kurs pszczelnictwa urządzić.

Dalej odczytali swe prace:
p. Grudzielski „O oszczędnpści w gospodarstwie'1, i 
ksiądz Budziak ,,0  praktycznem urządzeniu familji 

wiejskich robotniczych"; 
a gdy nad temi odczytami dyskusja otworzoną nie została, zdał 
p. Karśnicki sprawę z dalszej korespondencji swej z panem Na
czelnym Prezesem .

Pan Horn w liście swym, przez Sekretarza odczytanym; 
dziękuje p. Karśnickiemu za sprawozdanie jego i obiecuje 
pomoc z dotyczącej kasy na zakupienie stadników i ogierów, 
prosząc o podanie sposobu urządzenia odpowiednich stacji 
i wysokości sum, które na ten cel z naszej kasy dać możemy.

P. Karśnicki, porozumiawszy się na sesji konferencyjnej 
z członkam i Dyrekcji, na której tylko zakup stadników i to 
w liczbie 30 uchwalono, odczytał text odpowiedzi, którą za
mierzył panu Hornowi przesłać. Obecni członkowie przyjęli 
redakcją p. Karśnickiego z ograniczeniem atoli liczby stadni
ków na 15, t. j. mniej więcej po jednemu na okręg, przyczem  
uchwalili na ten cel fundusz 500 tal., w dwóch ratach w prze
ciągu jednego roku, po 300 i 200 tal., z kasy Towarzystwa wy
płacić się mających; do zakupienia odpowiednich stadników  
wyznaczono komisją z p. Budzyńskiego, Arendzkiego i Stanow- 
skiego złożoną.

Następnie rozdano pomiędzy obecnych kilkanaście exem -’



plarzy Zadań Symboliczno-gospodarczych, które p. Naczelny 
Prezes nadesłał, a których rozwiązania podjął się ksiądz 
Szamarzewski, obiecując swą pracę jak  najwcześniej Dyrekcji 
nadesłać. Przytem  przeczytał Sekretarz wezwanie p. Naczel
nego Prezesa: aby Towarzystwo nasze zdawało ze swych 
czynnośei do Regencji co rok sprawę, a co trzy la ta  szczegółowe 
składało sprawozdania w celu odesłania takowych do Kollegium 
Ekonomicznego, i żeby mianowicie na ten rok już przed 
15 przyszł. m. roczne sprawozdanie jem u oddane zostało.

W skutek tego upoważniono Sekretarza do odpowiedniego 
wypracowania na mocy ak t i podług wskazówek mu danych.

Umieszczone dalej na porządku dziennym sprawozdanie 
p. Brow nsforda: „O praktyczności pługa W rzesińskiego na 
buszce Szwarca11 nie mogło się odbyć z powodu nieobecności 
p. R efe ren ta ; po zawiadomieniu p. Przewodniczącego o za
mówieniu mającego wyjść dzieła rolniczego przez p. Tytza dla 
Towarzystwa naszego w 50 exemplarzach i po oświadczeniu 
zezwolenia na to ze strony Zgromadzenia, pozostał tylko jeszcze 
na porządku dziennym ustęp co do wniosków.

Ksiądz Tułodziecki odezwał się więc z żądaniem :
„aby i włościanie do naszego Zgrom adzenia przyjęci 
byli, gdyż inaczej cel Towarzystwa nie zupełnie 
osięgniętym będzie.41

Odpowiedź na t o : „że s ta tu ta  nie wyłączają nikogo od 
przystępu do Towarzystwa, a zatem i włościan, upoważniła i zo
staw iła do woli wprowadzić na przyszłe posiedzenie jednego lub 
kilku takowych i utorować tym sposobem drogę dla innych.44

D rugi wniosek księdza K oeh lera :
„aby utworzyć towarzystwo pożyczkowe nakształt 
Tellusa dla mniejszych posiedzicieli ziemskich, w celu 
uchylenia ich od szybkiego upadku,14 

nie wywołał dyskusji, ani uchwały.
Wreszcie po odczytaniu przez Sekretarza wypracowania 

p. Jackowskiego z Pomarzanowic:
„O polepszaniu ziarna do siewu łatwym  i niekosztownym 
sposobem44,

nad którem także nie otworzono dyskusji, zasolwował p. P rze
wodniczący posiedzenie.

S e k r e t a r z .

Sprawozdanie z czynności rocznych Towa
rzystwa Ho In. Połączonych Powiatów 

Północnych W. Ks. Poznańskiego,
dn. 4 grudnia 1865 r. odczytane.

D yrekcją składali w ciągu roku ubiegłego następujący 
członkow ie:

1) Buchowski z Pomarzanek.
2) B reza z Świątkowa.
3) Koczorowski z Izabelli.
4) Moszczeński z Stępuchowa.
5) Kozłowski z Pszczołczyna.

Pierwszy z wymienionych członków pełn ił obowiązki 
przewodniczącego, drugi podskarbiego, trzeci sekretarza.

W alnych zebrań odbyło Towarzystwo cztery, t. j. dnia 
5 grudnia 1864 w Kcyni, dnia 6 m arca w Wągrówcu, 1 maja 
i 1 września r. b. w Kcyni.

Posiedzeń dyrekcyjnych mieliśmy dziewięć, mianowicie: 
dn. 5 lutego r. b. w Pom arzankach, dn. 5 i 6 m arca w W ą
grówcu, dn 30 kwietnia i 1 maja w Kcyni, dn. 31 sierpnia 
i 1 września w Kcyni, dn. 3 listopada w Swiątkowie i dn. 
3 G rudnia r. b. w Kcyni.

Członków utraciliśmy 17, którzy opuścili Towarzystwo 
jużto  na własne żądanie, jużteż dla niepłacenia składek lub 
dla wyprowadzenia się z obwodu Towarzystwa, albo nakoniec 
z przyczyny śmierci.

Przybyło zaś w ciągu roku 8 nowych członków, tak, iż 
obecnie liczymy ich 125.

Kwota składek wniesionych i wszelkie szczegóły od
nośne do stanu funduszów i wydatków Towarzystwa wyka
zują się z osobnego, sprawozdania podskarbiego.

5

Rozprawy, na walnych zebraniach odczytane, były na
stępujące:

Członek Tow. p. W ieczorek odczytał swą starannie 
opracowaną rozpraw ę: „Jak i gatunek inwentarza dla naszego 
gospodarstwa w ogóle jest najstosowniejszy ?“

Rozprawa członka p. Chojuackiego: „Jak ą  zaprowadzić 
kulturę leśną w m ajątkach mniejszych i średnich?44 Redakcji 
Ziemianina przesłana i tak ze względu na przedmiot, jako 
i sposób opracowania rzeczy polecona, została w numerze 
18 Ziemianina oddrukowaną.

Rozprawę członka Dyrekcji, p. Brezy, „O zakładaniu 
i utrzymywaniu szkółek owocowych44, oddrukowano kosztem 
Towarzystwa w tysiącu exemplarzy i postarano się o jej 
rozpowszechnienie, uważając dziełko to za użyteczne i do
stępne nawet dla publiczności mniej ukształconej.

Rozesłano więc po jednym exemplarzu członkom Towa
rzystwa, ' po jednym exemplarzu redakcjom odpowiednich 
pism, po 20 exempl. Towarzystwom Rolniczym W. Ks. 
Poznańskiego, a nadto po 8 exempl. dekanatom ku rozda
niu między nauczycieli wiejskich i posiedzicieli mniejszych; 
nareszcie przesiano także 20 exempl. towarzystwom rolni
czym w Prusach. Koszta ztąd powstałe zaledwie kilkanaście 
talarów wyniosą, gdyż w głównej części pokryte będą roz- 
przedażą pozostałych exemplarzy przez księgarnie.

Inne zadania i wypracowania, których się niektórzy człon
kowie podjęli byli, jużto dla braku czasu, jużteż dla innvch 
okoliczności nie mogły być dotąd odczytane.

Prócz piśmiennych wypracowań starano się na drodze 
ustnych dysputatorjów przedmioty i pytania, mające interes 
dla rolnika, rozjaśuiae i rozwięzywać.

Z przyczyny, iż rzep' w tym roku dość powszechnie 
wymarzł, otworzono dysputatorjum  nad tym przedmiotem, 
a w szczególności nad pytaniem, czem najkorzystniej zastąpić 
ubytek ztąd powstały i jak  użyć roli po rzepiu, który chybił. 
Przy różnem zapatryw aniu się na ten przedmiot niektórzy 
członkowie zdali sprawę na następnem  zebraniu co do rezul
tatów osięgniętych przez różne sposoby zużytkowania roli.

W skutek dyskusji na walnem zebraniu zeszłorocznem 
podniesionej co do najpraktyczniejszego narzędzia do pielenia 
warzywa, a w szczególności marchwi, przedłożyli pp. U nrug 
i Wieczorek wypielacze rozmaitej konstrukcji, przez siebie 
używane, w normalnej wielkości.

Pierwszy przedłożył pielacz z krojami, drugi z radliczkami. 
P. W ieczorek dołączył na piśmie uwagi, wykazujące prakty- 
czność i sposób użycia jego pielacza. W alne zebranie, po 
bliższem rozpatrzeniu się w przedmiocie, skłoniło się ku 
pielaczowi z radliczkam i; wszakże ostatecznie przychylono się 
do wniosku jednego z członków, który się podjął obadwa 
pielacze użyciem praktycznem równocześnie sprawdzić i na
stępnie o rezultacie zdać sprawę.

Już dawniej podniesioną została myśl, tak przez inne 
towarzystwa filjalne, jako i u nas, osięgania praktycznych 
rezultatów w działaniach towarzystw rolniczych za pomocą 
tak  zwanych towarzystw okręgowych lub stacji rolniczych.

Ku urzeczywistnieniu tej myśli i rozpatrzeniu się 
wszechstronnem w tym nader ważnym przedmiocie wybrano 
osobną komisją, która przedłożyła następnie rezu lta t swych 
badań i pracy. Ostatecznie zgodzono się na zasadę, aby 
tworzyć towarzystwa okręgowe podług okoliczności, odpo
wiednio czasowi, miejscowości i osobistościom, bez wiązania 
ich jakiemibądź statutam i, zawsze wszelako z wiedzą i pod 
opieką Dyrekcji, w formie z prawem zgodnej. Do zadań zaś 
takich towarzystw okręgowych, a resp. stacji rolniczych ma 
należyć przedewszystkiem wspólne porozumiewanie się nad 
sprowadzaniem siewów nowych, mierzwy sztucznej, robienia 
doświadczeń gospodarczych, jako i staranie o wznoszenie się 
gospodarstw w kierunku intenzywnym, a mianowicie branie 
w opiekę pewną posiedzicieli gospodarstw mniejszych.

Odpowiednio powyższej zasadzie podjęli się niektórzy 
członkowie zajmować się jej wykonywaniem; jakoż przedło
żyli już rezultaty  swych dochodzeń i doświadczeń odpo
wiednich niektórzy z nich, jako to : p. Moszczeński z W iatrowa 
z żytem hiszpańskiem na marglowanej ziem i; p. Radoński



ze S łupów ka z żytem  K orrens, h iszpańsk iem  i proboszczow- 
sk iem ; porównawczo p. M oszczeński ze S tępuchow a z siewem 
żyta na nawozie z m ąki kościowej. In n i członkow ie podzielą 
się bez w ątpienia później rezu lta tam i podjętych doświadczeń.

P. W ieczorek przed łożył także okazy zakiszonej 
m archw i, siana, ćw ikły i rozm aite j naci.

Aby rozpow szechnić i u ła tw ić czytyw anie książek ro ln i
czych, zw łaszcza mniej zam ożnym  członkom, założono czy
te ln ią  dla Tow arzystw a, k tó rej u rządzen ie poruczono człon
kowi D yrekcji p. M oszczeńskiemu. S k ład a  się takow a obecnie 
z 137 dzieł i pom ieszczoną będzie u członka, ks. prob. 
Bukow ieckiego w W ągrów cu. Od Nowego R oku 1866 będzie 
m ogła zostać otw orzoną dla uży tku  członków, o czem osobno 
przez D ziennik  P oznańsk i będą uw iadom ieni. P rócz pism  
perjodycznych, ju ż  od dawniejszych la t przez D yrekcją trzy 
m anych, użyto  na ten  cel jednorazow ego funduszu, k tó ry  
w raz z kosztam i opraw y w ynosił około 80 tal. C zytelnia za
siloną zosta ła , prócz innych pom niejszych datków, znaczną 
darow izną członków D yrekcji, pp. Koczorowskiego i Kozłow
sk iego ; nadto  kw otą 10 tal. przez członka, p. Adolfa K oczo
rowskiego, na ten  cel ofiarow aną. K ró tk i regulam in ułożyła 
zarazem  D yrekcja dla b iorących książki z czytelni.

Ju ż  od k ilku  la t is tn ie jąca  do kształcen ia ubogich ele
wów gospodarskich  kom isja, k tó rej działa lność była pow strzy
m an ą  niem al przez dwa la ta  okolicznościam i od Tow arzystw a 
niezaw isłem i, zo s ta ła  na nowo zorganizow aną. U chwalono 
zarazem  regu lam in  odnośny do ksz ta łcen ia  elewów i sposobu 
postępow ania w ogólności. K ilku  elewów ko rzysta ło  już w roku  
bieżącym  z tej insty tucji. K asa  T ow arzystw a w ypłaciła na 
te n  cel 60 ta l. K om isja rzeczona sk ła d a ła  się, prócz dele
gowanego D yrekcji, z czterech członków , na walnem zebran iu  
wybranych.

Z przyczyny w yprow adzenia się P rzew odniczącego w tejże 
kom isji z obrębu  naszego T ow arzystw a po trzeba nowym wy
borem  na dzisiajszem  zeb ran iu  takow ą kom isją  uzupełnić. In s ty 
tucja ta , rozprzestrzen iona w m iarę  sił Tow arzystw a naszego 
i z gorliw ością wszelkich organów  wykonawczych prow adzona, 
pow inna w przeciągu  la t k ilku  praw dziw e przynieść korzyści 
dla in teresów  rolniczych okolicy naszej.

Czynności przez nas p rzedsięb rane co do stosunków  
zew nętrznych były nas tępu jące : W ybraliśm y delegata do S tacji 
Chem icznej w Poznaniu . N a podtrzym anie tejże S tacji p rze
słaliśm y jednorazow o sum ę 100 tal., prócz drugich  100 tal. 
jak o  '/3 funduszu naszego rocznego, naów czas wniesionego 
do kasy  cen tra lne j, stosow nie do uchw ały walnego zebrania. 
Ze względu na obwieszczenie w Nrze. 47 Z iem ianina, iż czyn
ności P racow ni Chem icznej się zaw ieszają, przedłożym y dzisiaj- 
szem u Z ebran iu  osobny wniosek.

Członek naszej także Dyrekcji był obecnym  n a  zebra
niu, w Poznaniu  dn. 12 czerw ca r. b. przez Z arząd  C entralny 
w celu obudzenia na nowo życia w łonie Tow arzystw a zw oła- 
nem.

Od la t k ilku  dla użytku Z arządu  C entralnego rozdziela
jące  się tabele  om łotu  za  rok  1864 rozdaliśm y między 
członków. N iektóre w ypełnione już  n ad e s ła n o ; inne m ają 
nadejść. D la u ła tw ien ia  poglądu na praw odaw stw o T ow a
rzystw a naszego, że się tak  w yrazim y, i zestaw ienie dotych
czasowych czynności i uchw ał walnych zebrań  i postanow ień 
dyrekcyjnych, ułożyliśm y dwa zeszyty, z których pierwszy wy
kazu je  chronologicznie i pod ług  treści uchw ały w alnych 
zebrań , a d rug i postanow ienia dyrekcyjne, z n a tu ry  bowiem 
rzeczy w ypada i ze sposobu odbyw ania czynności na walnych 
zebran iach , że nie zawsze późniejszym zebraniom  uchw ały 
przed kilku la ty  postanow ione m ogą być znane, a tem  
m uiej obecne. U chw ała daw niejsza, ażeby przejścia m ajątków  
większych lu b  m niejszych publikow ane były przez członków 
n a  walnych zebran iach , została  przypom nianą i w ykonaną.

W ykonyw anie tej uchw ały jest, po trzebne dla interesów  
m oralnych i m atcryalnych , k tó re  tow arzystw a rolnicze o g ar
niać powinny, albowiem  ostatecznym  celem rozw oju ro ln ictw a 
naszego nietylko m a być u trzy m an i*  się w posiadaniu  ziemi, 
lecz nad to  wydobywanie coraz wyższych dochodów, szerzenie 
dobroby tu  w narodzie i pow iększanie m a ją tk u  zbiorowego.

Ja k o ż  tam  naw et, gdzie nie m a stosunków  tak ich , ja k  u nas, 
sam o przechodzenie częste posiadłości, zw łaszcza większych, 
z rą k  do rą k  uszczupla p rodukcją  k ra jow ą i stać  się może 
k lęską dla dobrobytu  powszechnego.

O bejm ując przed  rokiem  urzędow anie, uw ażała  D yrekcja 
na czasie postaw ić sobie do rozw iązania py tan ia , m ające na 
celu w prow adzić Tow arzystw o n a  drogę coraz p rak ty czn ie j
szej działa lności i zyskać w spółudział coraz szerszy, a zw łaszcza 
posiedzicieli m niejszych.

O dnośnie do powyższych py tań  uchw alono m iędzy innem i, 
aby zakupyw ać z funduszów  T ow arzystw a nasiona, m achiny, 
inw en tarze  i sprzęty  gospodarcze, k tó re  na w alnych ze b ra 
niach, bądźto  d ro g ą  licytacji, bądź lo terji, bądź w inny sposób 
m ogłyby być rozprzedane między członków. Jakoż na dzisia j
szem zebran iu  m ia ły  być rozprzedane d rogą licytacji cztery  
źrebaki, ogierki, przez D yrekcją zakupione, dla u ła tw ien ia  
członkom  nabycia koni rasow ych. W  sk u tek  niefortunnej 
okoliczności rozprzedaż ta  odłożoną być m usi, o czem bliższe 
spraw ozdanie w swojem m iejscu przedłożym y. Co do w spół
udzia łu  posiedzicieli m niejszych chciano z razu  przy  za k ła d a 
niu  tow arzystw  okręgow ych posta rać  się o ich uczestnictw o, 
w szakże osta teczn ie przy ję to  zasadę, iż ze względu n a  s ta a  
dzisiajszy T ow arzystw a nie da się prak tycznie nic więcej w tym  
k ie ru n k u  uczynić, ja k  ty lko w bezpośredniem  ze tkn ięciu  się 
wpływać n a  trzeźw ość, pracowitość, rzędność i um iejętn iejsze 
prow adzenie gospodarstw a posiedzicieli m niejszych, a to  dobrym  
przykładem , ra d ą  i, w raz ie  potrzeby, pom ocą m a terja ln ą . 
W niosek  nasz, m ający na celu zm ienić sposób oboru  człon
ków D yrekcji, tudzież zniżenie rocznych sk ładek , przedłożo
nym będzie dzisiajszem u Z ebraniu . U w ażaliśm y zm iany te  
za stosow ne ze w zględu na dobro Tow arzystw a.

O to je s t  k ró tk i obraz czynności rocznych naszego T ow a
rzystw a.

S k łada jąc  nasze urzędow anie i dziękując za zaufanie, 
k tó rem  nas zaszczyciliście, dodam y jeszcze słów  kilka.

W spółudzia ł ze strony  członków T ow arzystw a nie był 
tak  liczny i żywy, jakbyśm y tego byli p ragnęli. P rzyczyna 
tego leży już to  w pow szechnej apa tji, z k tórej jeszcze po 
osta tn ich  w ypadkach nie wyszliśmy, już to  w opinii, iż tow a
rzystw a nasze rolnicze korzyści rzetelnej nie przynoszą. 
W alne zebran ie , na dzień 18 i 19 b. m. do P oznan ia  zw ołane, 
m a orzec o przyszłości Tow arzystw a C entralnego , a uchw ały 
tego zebran ia  bez wpływu pozostać nie m ogą tak że  d la  
tow arzystw  filjalnych. W szakże zapatryw anie  się ludzi dobrej 
woli n a  spraw ę tow arzystw  rolniczych nie może być w ątpli- 
wem, tow arzystw a bowiem rolnicze przez w zajem ne ośw ieca
nie się, przez zachętę, p rzyk ład  dobry i naukę przyczyniać 
się m uszą do dobrobytu  in te lek tualnego  i m aterja lnego , d la  
nas zw łaszcza stać się m ogą szko łą  n ieusta jącą  dośw iadczeń 
praktycznych i w iadom ości rolnikow i przydatnych.

Jeże li narody, używ ające wszelkich korzyści w łasnych 
insty tucji, w pełni swobód bytu  politycznego widzimy wszędzie 
g arn ące  się do p rac  zbiorow ych w tow arzystw ach rolniczych, 
dziwić zaiste  m ożna się, że u nas jeszcze znaleść się m ogą 
tacy, k tórzy  staw ają  przeciwko tow arzystw om  rolniczym. 
Skoro organizacja jak iego  tow arzystw a, sposób działan ia , 
używ anie środków lub nieodpowiedni dobór osób w strzym uje 
sku teczne działanie, toć od nas sam ych tylko zależy zm ienić 
te  czasowe niedogodności. P rzy  dobrej woli, a  w ytrwałości 
każde tow arzystw o bez w ątp ien ia  w yrozum ie, czego mu jeszcze 
n ie dosta je  i co zm ienić powinno. Z n a tu ry  zaś rzeczy wy
pada, że owoce nasze i korzyści nie m ogą być tak  wczesne 
i dotykalne, żeby je  corocznie palcem  w skazyw ać m ożna lub 
obliczyć na cyfry lub ta la ry . Z aiste , jeśli kom u, to  rolnikow i 
cierpliwość potrzebna, n ieraz przedsiębierze on u siebie sam ego 
prace m ozolne i p rzykre, z k tó rych  korzyści dopiero dzieci 
jego lub następcy odnieść m ogą. K ażda zbiorow a praca, już 
jak o  taka , przynosi rzeczyw isty pożytek d la  k ra ju , i nie 
w ątpim , iż zm ysł zdrow y narodu  podtrzym yw ać ją  będzie. 
Ludzie więc dobrej woli, jak ich  je s t znaczna w iększość między 
nam i, niech podadzą sobie ręce, aby w ytrw ać w użytecznej d la  
ogółu  pracy.

B u e h o w s k i .



Ustawa Spółki żeglugi parowej pod flruią 
Potulicki et Sczaniecki systemu Ossow

skiego.
T y t u ł  I. O g ó l n e  p o s t a n o w i e n i a .

§ 1. Pan Ossowski Józef wynalazł nowy system kon
strukcji statków do przebywania miałkich wód. Do wy- 
exploatowania tego wynalazku zawięzuje się spółka handlowa 
pod firmą: „Potulicki et Sczaniecki, Spółka żeglugi parowej 
system u Ossowskiego.1'

§ 2. Siedzibą Spółki jest m iasto Poznań.
§ 3. Celem Spółki jest budowanie statków parowych, 

tudzież przewożenie towarów i osób za pomocą tychże 
statków na rzekach i kanałach.

§ 4. Józef hrabia Potulicki, w łaściciel dóbr z W ielkich  
Jeziór, i Konstanty Sczaniecki, właściciel dóbr z Międzychoda, 
zawięzują jawną Spółkę handlową, są właścicielam i firmy 
i odpowiadają majątkiem swym i osobą za wszelkie zobo
wiązania Spółki.

W szyscy inni członkowie Spółki są biernymi spólnikami 
z prawami i obowiązkami, jakie im są nadane w księdze trze
ciej, tytule pierwszym powszechnego niemieckiego kodexu  
karnego, o ile takowych nie zm ienia niniejsza ustawa.

Spólnik bierny odpowiada za zobowiązania Spółki tylko 
tą kwotą, którą do kasy jej złożył.

§ 5. Czas trwania Spółki oznaczonym jest na lat 
dziesięć. Przed upływem lat dziesięciu wolno jednakże walnemu 
zebraniu, z przyzwoleniem w łaścicieli firmy, przedłużyć trwa
nie Spółki na dalsze lat dziesięć.

Śmierć lub wystąpienie jawnego lub biernego spólnika 
nie ma żadnego wpływu na dalsze istnienie Spółki.

§ 6. Ogłoszenia, tyczące się członków Spółki, uważać 
się będą za należycie wykonane, jeżeli umieszczone będą 
w Dzienniku Poznańskim i w gazecie wychodzącej pod nazwą 
O stdeutsche Zeitung. Gdyby jedna z tych gazet wychodzić 
przestała, natenczas rada nadzorcza oznaczy inne czasopismo, 
które ma zastąpić ową gazetę i ogłosi postanow ienie w tej 
gazecie, która pozostała.

T y t u ł  II. K a p i t a ł  z a k ł a d o w y .
§ 7. K apitał zakładowy Spółki ustanowionym jest na 

talarów 20,000, dwadzieścia tysięcy. Kapitał ten zebranym  
będzie w sposób następujący:

a) w łaściciele firmy wniosą do Spółki w gotówce 2000  
talarów, wyraźnie: dwa tysiące talarów;

b) reszta kapitału zakładowego w ilości 18,000 tal. 
osiem nastu tysięcy talarów zbierze się z kwot złożo
nych przez biernych spólników;

c) pan* Ossowski zbudował już parowiec nowo wynale
zionej konstrukcji. Parowiec ten, W arta zwany, 
nabyli w łaściciele firmy od p. Ossowskiego, obowią
zując się sumę wyłożoną na wybudowanie tegoż 
parowca, w ilości tal. 1800, pokryć akcjami wydać 
się mającemi, oraz gotówką, wynoszącą tal. 1000  
z sum do kasy przez spólników włożonych. Paro
wiec staje się w łasnością Spółki, natomiast ci, którzy 
na wybudowanie takowego pieniądze zaawansowali, 
w sposób wyżej podany z funduszów Spółki częścią  
akcjami, częścią gotówką zaspokojonymi zostaną.

§ 8. K apitał zakładowy może być podwyższonym za 
jednozgodną uchwałą dyrekcji i rady nadzorczej aż do sumy 
50,000 tal., wyraźnie pięćdziesięciu tysięcy talarów. Do 
uczestniczenia w tym podwyższonym kapitale mają pierwotni 
spólnicy prawo pierwszeństwa w stosunku do wpłaconych  
pierwotnie sum swoich. Są jednakże zobowiązani użyć tegoż 
prawa pierwszeństwa w przeciągu ośmiu tygodni po og ło 
szeniu podwyższenia kapitału zakładowego.

§ 9. Spólnicy bierni odbiorą za sumy, na utworzenie 
kapitału zakładowego dane, akcje po talarów 50, pięćdziesiąt, 
wraz z kuponami na lat dziesięć, podług załączonego tu wzoru*)

*) Po wzory te odsełamy Czytelń, do broszury, wydanej przez 
Spółkę. Red.

wygotować się mające, opatrzone podpisami właścicieli firmy 
i prezesa rady nadzorczej.

§ 10. Akcje cedowane być mogą przez indos wexlowy 
pomiędzy akcjonarjuszami bez zezwolenia spólników firmo
wych, na osoby zaś trzecie za ich przyzwoleniem. Przy  
każdej cesji akcji cedent obowiązany jest zrobić na piśmie 
wniosek o przepisanie akcji w księdze akcyjnej na imię i na
zwisko cesjonarjusza. Dopóki to nie nastąpi, cedent będzie 
uważany względem Spółki jako spólnik bierny.

Spółka nie ma obowiązku przy wypłacaniu kuponów 
dywidendowych sprawdzać legitym acją okaziciela, owszem  
będzie go uważała za upoważnionego przez dotyczącego bier
nego spólnika do odebrania dywidendy.

§ 11. Uszkodzone akcje i wykazy dywidendowe może 
dyrekcja z przyzwoleniem prezesa rady nadzorczej zamienić 
na nowe.

Jeżeli akcje zaginęły lub nieczytelnem i się stały, wten
czas nowe akcje mogą być wydane tylko po poprzedniej 
amortyzacji, według przepisu paragrafu 127 i nast. po
wszechnego prawa krajowego. Zagubionych albo nieczytel
nych kuponów dywidendowych nie wolno zastąpić nowemi. 
Przypadająca na takowe z podziału dywidenda obróci się na 
rzecz Spółki. Jednakże udawadniającym wiarogodnie utratę 
ich przed upływem czterech lat w ich wypłacalności, po 
upływie tego terminu suma wykazów dywidendowych wy
płaconą być może.

T y t u ł  III. B i l a n s  i d y w i d e n d a .
§ 12. W  pierwszym miesiącu każdego roku ułoży dyrekcja 

bilans, biorąc za podstawę każdorazową wartość aktywów  
przy końcu roku. Bilans ten zbada i sprawdzi rada nad
zorcza.

§ 13. O sięgnięte zyski każdoroczne dzielone będą jak  
następuje:

1. przedewszystkiem każdy spólnik otrzyma 5 proc. od
swego udziału;

2. pozostała reszta podzieloną będzie:
a) w jednej czwartej na fundusz rezerw ow y;
b) w połowie dla spólników firmowych, z której to 

części 2/ 3 otrzyma wynalazca p. O ssowski;
c) w jednej czwartej na dywidendę dla akcjona- 

rjuszów.
§ 14. W ypłata dywidendy nastąpi 1 kwietnia każdego 

roku w kasie Spółki za złożeniem kuponu dywidendowego. 
Spólnicy firmowi odbiorą dywidendy na ich części przypada
jące za kwitem.

Dywidendy, które w przeciągu lat czterech po wypłaca
niu podniesione nie będą, staną się własnością Spółki i do 
funduszu rezerwowego przyłączone zostaną.

§ 15. Jeżeli fundusz rezerwowy dojdzie do 40 procen
tów kapitału zakładow ego, natenczas, dopóki pozostanie 
w rzeczonej wysokości, część zysku dla niego przeznaczona 
jako dalsza dywidenda na kapitał zakładowy podzieloną będzie.

T y t u ł  IV.  O r g a n a  S p ó ł k i .
A. D y r e k c j a .

§ 16. Spólnicy firmowi stanowią dyrekcją. Do niej 
należy kierować wszelkiem i interesami, zastępować Spółkę 
w wszelkich sprawach i prowadzić firmę Spółki.

§ 17. Do podpisu firmy, prawnie obowiązującego, po
trzebnym jest podpis obu właścicieli firmy.

§ 18. W czasie istnienia Spółki nie wolno właścicielowi 
zbyć swej cząstki handlowej, pobierać jednakowoż będzie od 
sumy swej dywidendę, jaka wypadnie.

§ 19. Śmierć lub upadek majątkowy, tudzież utrata 
prawa sam odzielnego zawiadywania majątkiem jednego z właści
cieli firmy, zmusza go do wystąpienia z Spółki, która z po
zostałym i członkami nadal interesam i swemi trudnić się będzie. 
W miejsce występującego m oże walne zebranie obrać innego  
właściciela pozostałego.

W ystępującemu, respective sukcesorom jego wydane 
zostaną akcje na wysokość jego udziału, z któremi pozostaną 
w Spółce, jako bierni spólnicy z wszelkiemi prawami i obo
wiązkami tychże. Prócz tego obliczy i wypłaci się im przy-



padająca na nich część zysku stosunkowo do czasu pozosta
nia w dyrekcji. Innych pretensji rościć sobie nie mogą.

B. R a d a  n a d z o r c z a .
§ 20. Rada nadzorcza złożona jest z pięciu spólników 

na walnem zebraniu obranych. Wybór nastąpi najprzód na 
rok jeden, potem na la t pięć. Z tych członków występuje co 
rok jeden. Dopóki się co do występowania porządek nie 
uformuje, rozstrzyga los w tej mierze.

Zajęcie miejsc opróżnionych aż do walnego zebrania 
nastąpi przez pozostałych członków rady nadzorczej. Każdy 
członek rady nadzorczej musi posiadać lub nabyć przynaj
mniej trzy akcje, których w czasie jego urzędowania pozbyć 
mu nie wolno.

§ 21. Członkowie rady nadzorczej pobierać będą za 
każde posiedzenie, w którem  udział mieli, trzy talary. Nadto 
koszta podróży, jeżeli takowe poniosą, zwrócone im będą.

§ 22. Członkowie rady nadzorczej wybierają co rok 
prezesa i jego zastępcę.

Posiedzenia odbywać się będą przynajmniej co pół roku 
raz. Prócz tego musi rada nadzorcza być zwołaną, jeżeli 
dwóch członków z jej grona albo jeden z właścicieli firmy 
tego zażądają.

§ 23. Zwołanie to nastąpi przez prezesa lub jego za
stępcę. W reszcie wykonywa rada nadzorcza funkcje swe 
stosownie do porządku, jaki sama dla siebie postanowi.

§ 24. R ada nadzorcza utrzym uje kontrolę nad całem 
kierownictwem Spółki. W tym celu jest dyrekcja obowiązaną 
przedłożyć jej wszelkie książki, rachunki, dokumenta i udzie
lać potrzebne objaśnienia.

Jeżeli rada nadzorcza nie jest zebraną, kontrolę tę 
utrzym uje prezes, respective zastępca jego.

§ 25. R ada nadzorcza zastępuje biernych spólników 
w obec dyrekcji i jest upoważnioną do wystosowania skarg 
przeciw dyrekcji w imieniu biernych spólników, do odbierania 
wyroków i mianowania substytutów.

C. W a l n e  z e b r a n i e .
§ 26. W alne zebranie składa się ze wszystkich człon

ków Spółki. Każda akcja na tal. 50 daje prawo do jednego 
głosu. Właściciele firmy mają prawo do głosów stosowie do 
wysokości swych akcji.

§ 27. Walne zebrania będą się odbywały co rok 
w Poznaniu w dwóch pierwszych miesiącach i wzywać na nie 
będzie prezes rady nadzorczej albo zastępca jego, zapowiada
jąc  przedmioty obrad.

Zwołanie walnego zebrania nastąpi przez dwukrotne 
ogłoszenie w gazetach organami Spółki będących. Pierwsze 
ogłoszenie powinno być umieszczonem przynajmniej cztery 
tygodnie przed dniem zebrania.

W nioski, podane przez spólnika trzy miesiące przed 
walnem zebraniem, muszą być wzięte pod naradę.

§ 28. Nodzwyczajne walne zebrania będą zwoływane, 
jeżeli jeden właściciel firmy, albo zwyczajne zebranie, albo 
jeżeli przynajmniej dziesięciu właścicieli, posiadających naj
mniej osiemdziesiąt akcji, tego zażąda.

Prócz tego mogą być zwoływane, jeżeli rada nadzorcza 
uzna ich potrzebę.

§ 29. Na walnych zebraniach przewodniczy prezes rady 
nadzorczej albo jego zastępca, lub też jeden z członków, 
którego sobie zebranie obierze. Przewodniczący kieruje obra
dami i rozstrzyga w razie równości głosów.

Wybory odbędą się przez głosowanie za pomocą kartek. 
W razie równości głosów, los rozstrzyga.

§ 30. Zmiany niniejszej ustawy, jako też mianowicie 
innych właścicieli firmy mogą tylko nastąpić z przyzwoleniem 
właścicieli firmy, a to na zebraniach, w których połowa kapi
ta łu  zakładowego je st reprezentowaną.

§ 31. Uchwały zapadłe na walnych zebraniach w grani
cach do kompetencji ich należących, obowięzują wszystkich 
członków Spółki.

Z rozpraw i czynności spisze się protokół, który przez 
prezydującego, obecnych na zebraniu właścicieli firmy i przy

najmniej dwóch obecnych biernych spólników podpisanym 
być winien.

T y t u ł  V. R o z w i ą z a n i e  S p ó ł k i .
§ 32. Spółka może być rozwiązaną przed upływem 

czasu ustaw ą określonego,
a) jeżeli bilans wykaże s tra tę  połowy kapitału  za

kładowego ;
b) jeżeli jeden lub więcej spólników, którzy posiadają 

w Spółce przynajmniej jednę trzecią kap ita łu  za
kładowego, tego zażądają.

W  uchwałach, odnoszących się do tego, § trzydziesty 
je s t obowięzujący.

§ 33. Likwidacja Spółki nastąpi podług przepisów za
wartych w artykułach 202 i 205 kodexu handlowego, odno
szących się do spółek komandytowych.

Poznań dnia 18 grudnia 1865.
P o t u l i c k i  e t  S c z a n i e c k i .

R O Z M A I T O Ś C I .

Feny teelny polskiej, roayJakiej,cxeakiejiaiąakieJ.
Fabrykan t jeden niemiecki zakupił na zimę zroku 1864 na 

1865 znaczną ilość wełn polskich, które go po f&brycznem 
wypraniu kosztow ały:
1) Polska średnia.............................................. centn. po 100 tal.
2) „ pospolita dosyć ró w n a .................. „ „ 100 „ .
3) „ wołyńska raz strzyżona................  „ „ 91 „
4) ,, z W. Ks. Poznańskiego cienka

sukienn icza ....................................... „ „ 110 „
Inne jego wełny kosztowały go po osobnem fabrycznem 

wypraniu:
1) Rosyjska peregon........................................ centn. po 105 „
2) „ z Odessy sztucznie p r a n a ... „ 106 „
3) „ z Charkowa „ „ ... „ „ 107 „
4) Czeska cienka sukiennicza.........................  „ „ 199 „
5) Śląska „ „   „ „ 240 „

Odsełamy Sz. Czytelń, do Nr. 50 Ziem. z r. przeszł. : 
O pran iu  i produkcji wełny.

Len te nbtratlxie regencyjnym  Jftintieńakitn.
Ze sprawozdania rocznego izby handlowej powiatów: 

Bielefeldu, Halli, W iedenbrucku i zachodniej części powiatu 
H erfort, z wyjątkiem m iasta Vlotho, na rok 1864 dowiadujemy 
się następujących ciekawych szczegółów:

W obec zbiorów zboża zbiór lnu nadzwyczaj obfity, 
gdyż dochód bru tto  wynosi z morgi od 6 0 —100 tal. Nic 
to dziwnego, że ludność wiejska skwapliwie znowu zajmuje 
się upraw ą ziemi pod len, który przez czas długi zaniedby
wano. Większe i mniejsze przedsiębiorstwa, zatrudniające się 
przygotowaniem lnu do przędzy, które w okolicy tej powstały, 
nie mało przyczyniają się do zwiększenia korzyści i rozkrze- 
wienia uprawy tej, a zdaje się, że tu  równie, jak  w Belgii, 
nowa otwiera się gałąź przemysłu w skupowaniu surowego 
lnu i przyrządzaniu go do handlu, co, będąc oznaką do
kładniejszego podziału pracy, niezaprzeczenie wielkie przy
nieść musi korzyści. Z tego to względu spodziewać się może 
nowo otworzony w mieście Bielefeldzie zakład ku przyrzą
dzaniu lnu z pomocą siły parowej najlepszego powodzenia, 
tem bardziej, że urządzeniem zajęli się znawcy, których do
świadczenie oszczędzi nowemu zakładowi kosztów niepo
trzebnego experymentowania.

Fabrykacja teina axatng»ańakiegn tee Francji.
Od roku 1845 do 1861 fabrykacja wina szampańskiego 

w Reims podniosła się z 360,000 tuzinów butelek na 700,000 
tuzinów. W roku 1845 wywieziono z F rancji 4,000,000 bu
telek a 2,000,000 w samymże kraju skonsumowano. W roku 

| 1860/61 wywóz szampana doszedł liczby 8 miljonów butelek, 
I podczas gdy konsum rja we Francji była największa w roku 

1854/55, gdzie 5 y 2 miljonów butelek wypito.

Redaktor i nakładca Dr. J. Szafarkiewici; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


